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W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dn. 16 . S ierpnia.

Dziś o godz. 8 i  ran o  J O . Xiążę W a rsz a w ­
ski N am iestn ik  K rólew ski pow rócił z Niem iec 
do W a rsza w y .

R ada A dm inistracyjna upow ażn iła  Kommis- 
syą R ząd. P rz. i Sk. do o tw orzenia dw óch no ­
w ych koinor k lassy  3. od  strony  P russ, m iano­
w icie w mieście P io trkow ie, gub. M azow ieckiej, 
i w m. R aczkach, gub. A ugustow skiej. O tw ar­
cie ich nastąpi z dniem  1. W rześn ia .

W e d łu g  sp raw ozdania M inistra  O św iecenia 
N atodow ego  za rok  1 8 4 2 . w  naukow ym  o k rę ­
gu petersbursk im  b y ło : zak ładów  naukow ych  
3 7 8 ,  nauczycieli 1 0 4 6 , uczniów  1 6 ,7 6 0 ;  w  
m oskiew skim : zakł. n . 3 6 8 ,  nąucz. 1 2 4 3 . ucz. 
J 7 ,2 ,82 ; w  charkow skim : zak ł. 2 3 2 ,  naucz. 
8 5 6  ucz. 1 1 ,3 9 5 ;  kazańsk im : zakł. 2 2 0 , na­
uczycieli 8 8 9 ,  ucz 1 0 7 0 6 ;  dorpackim : zakł. 
2 8 2 , naucz. 3 1 3 . ucz. 9 6 9 7 :  kijow skim : zakł. 
1 8 1 ,  naucz. 7 6 4 ,  ucz. 9 2 6 2 ;  odesk im : zakł. 
1 3 3 ,  nau. 4 3 7 ,  ucz. 6 7 8 5 ;  białoruskim : zakł. 
3 3 2 ,  nau. 7 7 5 ,  ucz. 1 3 ,3 6 1 ;  warszawskim: 
zakł. 1 2 6 4 ,  nau. 1 8 7 2 ,  ucz. 6 6 ,7 1 5 .

L am om  Prom otorkom  r. b. balów , sp raw ie­
dliw ie zw anym  tu ta j szpitalnem i, bo im ty lko  
czysta chęć w spierania n ieszczęśliw ych, a n ie  
żadna próżność tow arzyszy , jako  to  JW . i 
W  W . Paniom: Ł ucy i z H rab iów  Zboińskich

Slubick iej, E lżbiecie z W o lsk ic h  Biesiekierskie'j 
Jó ze iie  z R utkow skich  S ierakow sk ie j, A nnie i  

K lobuchow skich S oko łow sk ie j, W a n d z ie  z 
C hełm ickich W eslo w e 'j; —  jak  rów nież d a ­
mom kw estarkom  w w ielk i ty d z ień : Joan n ie  
S ow ińsk iej, K atarz. K ierszow ej i E ufroz. R a- 
doszew skiej —  R ada O p iek u ń cza  zak ładów  
d o broczynnych  pow . K u jaw sk iego , sk ładając  
niniejszem  najczulsze podziękow an ie , czu je aż 
nadto, jak  w ysokiej w artości są te p o św ięcen ia ; 
k tóre, bez  w zględu na w szelkie tru d y , zaw sze, 
k ie d y  ty lko  idzie o przyniesienie pom ocy b li­
źniem u, w  tk liw ych  uczuciach płci w aszej nie 
zuajdu ją przeszkody.

R o s s y  2'
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia / .  S ierpn ia .

R e sk ry p t C esarski do  G en e ra ł-ad ju tau ta  H r. 
W o ro n c o w a , z d. 7. L ipca, w  P eterhofie .

»H rabio M ichale synu  Szym ona. U kazem  
danym  do R ządz. S enatu  2 . K w ietn ia 1 8 4 2 . r., 
uznałem  za stosow ne, w  ogólnych  w idokach 
do b ra  k ra ju , dozw olić w łaścicielom  dóbr, za­
w ieranie z w łościanam i sw ojem i, za zobopo lną 
zgodą, um ów w zględem  w yzw alania tych  osta­
tnich do stanu  w łościan  zakon trak tow anych . 
W  stałem, gorliwe'm dążeniu ku  p rzy p ro w a d ze­
niu M oich zam iarów  do skutku w y  pierw si p o ­
śpieszyliście ziścić m yśl, w tym  U kaz ie  podaną, 
zaw arciem  z w łościanam i sw ojem i w  gubern ii 
S . P etersbursk ie j, w  dobrach M urm o, u m o w y  o 
wyzwoleniu ich ua włościau zakou trak ł o w an y cb
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po d  takiem i w aru n k am i, jak ie  zupełnie o d p o ­
w iadają  w idokom  R ządu , zastrzegając praw a 
w łaściciela dóbr, i zapew niając obok  tego p rzy ­
szły  los w łościan. Zatw ierdzając tę  umowę, 
złożoną M i od M inistra S p raw  W ew n ętrzn y ch  
p rzez  K om itet M in istrów , poczy tu ję  sobie za 
p rzy jem n y  obow iązek w y n u rzy ć  W a m  szcze­
gólne M oje ukon ten tow anie  i zadow olnieuie za 
ten  dob ro czy n n y  p rzy k ład . Pozostaję w am  na
zaw sze p rzychy lnym .«

P iszą z T y flisu : »(J zeszłego M aja liczne 
b a n d y  n iep rzy jaznych  D agestańców , napadłszy 
niespodzian ie na osadę C zach , zdołali opano­
w ać część je j ,  lecz m ieszkańcy pow odow ani 
przyw iązaniem  do R ządu i nienaw iścią k u  bu  
rzvcielom  spokojności w  D agestan ie , na tych ­
m iast zebrali się p o d  dow ództw em  A ndalalskie- 
go  M ahom et-K adija, śmiało stanęli p rzeciw  nie- 
przy jacie low i, odparli go i zm usili do ucieczki, 
ze znaczną d lań  stratą. Za tak  p ię k n y  czyn P. 
G łów nodow odzący  w  Zakaukaskim  k ia ju , w y­
n u rz y ł C zachińcom  sw oję  w dzięczność, ośw iad­
czy ł im, że w  nagrodę p rzyw iązania do R ządu 
i oddanych  m u usług w szystkim  mieszkańcom 
osady  C zach w szędzie w  hand low ych  i in­
n y c h  czynnościach okazyw any  będzie szczególny
w zgląd i opieka.

O  obecnej by tności P. de Balzac piszą co 
n as tęp u ję  w Jo u rn a l des D eb a ts : «P. de Balzac 
w y jechał do P etersburga. P o budk i zdrow ia je ­
d y n ie  spow odow ały  tę podróż. Z apew niają że 
p isa rz  ten  w ręcz odm ówił wszelkim p ro p o zy - 
cyom  czynionym  m u ze stro n y  rozm aitych w y ­
daw ców , w zględem  ogłoszenia postrzeżeń  jego 
n a d  krajem  k tó ry  w  tej chwili zw iedza, a lbo ­
w iem  celem jego w ycieczki jest w ypoczynek  
o d  p rac  k tó rym  się do tąd  oddawał.«

F r a n c  y  a 
Z P a r y ż a ,  dnia 1 2 . S ierpnia.

P re fek t departam entu  S arthe  m aira z M ans, 
k tó ry  tak  n ieprzyzw oitą  do X ięcia N em ours miał 
p rzem ow ę, od urzędow ania oddalił i pierwszem u 
rad z cy  m unicypalnem u, P . B asse , k ie runek  iu- 
teressów  pow ierzył. P ierw szym  czynem  n o ­
w ego m aira by ło , że redak to ra  K u r y  e r a  d e  
l a  S a r t h e ,  k tó ry  ow ą m ow ę drukiem  ogłosił, 
od  u rzęd u  b ib lio tekarza m iasta M ans oddalił.

X. O p a t L atic i, jed en  z najsław niejszych 
O ryen ta łistów , Profcs. p rzy  Sapienza w Rzym ie, 
p rzy b y ł tu  w zam iarze w ydania dzieła, w  którym  
w szystk ie  w  rozm aitych tłum aczeniach pisma ś. 
popełn ione b łę d y  w y tknąć zam yśla.

N a akcie ślubu  cyw ilnego S ięc ia  Jo inć illc  
z X iężniczką b razy lijsk ą , podpisan i są, oprócz 
członków  rodziny  królew skiej i u rzędników

stanu  cywilnego, także następu jący  M inistrow ie: 
J a n  B oży  S oult Książę D ałm acy i, M ikołaj F e r ­
dynand  M ary a L udw ik  Jó z e f  M artin , i F ra n ­
ciszek P io tr G uizot. D ziennik i rob ią  uw agę , 
ze w  kon trakc ie  ślubnym  zastrzeżone są dla 
K siężnej Jo in rille  dom niem ane praw a do tronu  
brazylijskiego.

M ów ią, że Książę N em ours kazał zaprosić 
w ielką liczbę legitym istów  zachodnich d ep a rta ­
m entów  n a  u cz ty , k tó re  daw ać będzie w  cza­
sie w ojskow ych obro tów  w  obozie pod  Thelin. 
S podziew a się tym  sposobem  pozyskać dla d y - 
nas ty i lipcow ej sta re fam ilie, k tó re  w  sw ych 
zam kach w  B retanii p rzebyw ają.

N iedaw no  w  niem ieckich gazetach by ła  m o­
wa , że dw ór tu te jszy  względem  w ażnego inte- 
ressu  zaślubienia K rólow ej I z a b e l l i  poczyn ił 
k rok i u d w o ru  w  L u k a , ab y  przyw ieźć do sk u ­
tku  zw iązek małżeński m łodej m onarchini z je ­
dnym  Księciem tego dom u. Zapew niają teraz, 
że te k rok i b y ły  darem ne, i pow rócono  do da­
w niejszego p ro jek tu , zaślubienia K rólow ej z 
m łodym  Xięciem K ad y x u , synem  Infanta F ra n ­
cisco de P au la , k tó ry  ta k ie  pochodzi z B our- 
bonów  i ma tę  korzyść za so b ą , że jest rodo ­
w itym  H iszpanem ; P lan  zaślubienia K ró low ej 
Izabelli z Księciem  A stu ry i, synem  Infanta D on 
C a rlo s , lubo  rozm aite przedstaw ia k o rzy śc i, i 
z w ielu stron  b y łb y  w spierany, zdaje się tu  b y ć  
uznaw anym  za n iew ykonalny , pow zięto  bow iem  
to p rzek o n an ie , że tak K ortezy  jak  i znaczna 
w iększość n a ro d u , nic o tein słyszyć nic chcą.

K siężna Tałleyrand-Perigord , z dom u K się­
żniczka Kurlandzka, daw niej K siężna D ino, sio­
strzenica zm arłego N estora d y p lo m acy i, udać 
się ma na niejaki czas do dw oru  pruskiego i do 
d ó b r sw oich (S a g a n )  w Szląsku,

P»ząd francuski ma w krótce podw yższyć cenę 
cygarów  liaw ańskich.

N a posiedzeniu A kadem ii um iejętności w  Pa­
ry ż u , du. 3 1 . L ipca r. b . ,  m iędzy  innemi Pan 
M andle zawiadom ił A kadem ią, że w tak  nazw a­
nym  w innym  kam ieniu (W e in s te in ) ,  k tó ry  się 
tw o rzy  n a  zęb ach , o d k ry ł m ikroskopiczne ży­
jątka.

H i s z p a n i a .

Z P a r y ż a ,  dnia 12. S ierpnia.
D epesza telegraficzna z H iszpan ii:
B a j o n u e ,  dnia 11. S ierpnia. —  W a d re s s ie  

w ręczonym  d. 8. m. b. N ajj. P an i, Izabelli IŁ, 
przez ca ły  gabinet w  obec ciała dyplom atyczne1 
go, u rzędników  i w ładz m adryck ich , o ś w i a d ­

czyło  M in iste ry u m , ze p o n i e w a ż  j e s t  w o l  a 
n a r o d u ,  a b y  K r ó l o w ą  o s  ł o s z o n o p e ł ­
n o l e t n i ą ,  o n a  p e ł n o l e t n i ą  b y ć  m a .  s k o -
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r o  p r z e d  S t a n a m i  p r z y s i ę g ę  w y k o n a ,  
tudzież, że aż do zgromadzenia Stanów Mini- 
steryum w  imieniu Królowej rządzie będzie. 
Królowa natychmiast do oświadczenia tego się 
skłoniła.

Z P a r y ż a ,  dnia 12. Sierpnia.
Nadeszłe tu dzisiaj gazety barcelońskie z d. 

5. i 6. ni. b. nic zawierają jeszcze wspomnianej 
wczoraj nowej protestacyi Ju n ty  do rządu, obej­
mują zaś za to następującą proklamacyą do mie­
szkańców prowincyi Barcelona: »Junta dowie­
dziawszy się, że dekret zwołania nowych K or- 
tezów na wielu osobach nieprzyjemne wrażenie 
spraw ił, oraz życząc sobie kraj o własnych 
swoich w tej sprawie intencyach niezwłocznie 
uwiadomić, postanowiła na nadzwyczajnem po­
siedzeniu obw ieścić, że od zatkniętej w Saba- 
dell chorągwi*) z godłem: »K onstytucya z r. 
1 837 . Izabella II. i utworzenie Ju n ty  central­
nej- nie odstąpi. Do tej chorągwi przystąpił 
b v ł J W . Generał Don Francisco Serrano przy­
byw szy do Barcelony a przyjąw szy rządy tym­
czasowe pod wyraźnym w arunkiem , że godła 
tego strzedz będzie, objął on swoje trudne urzę­
dowanie i pod tymże samym warunkiem prze­
niósł on w ładzę mu powierzoną na swego kol- 
legę. Jun ta  zajmuje się tą trudną sprawą i ogłosi 
w krótce nader ważne dokumenta. Barcelona, 
d. 4 . S ie rp n ia  o  9  wieczór.- N astępu j.-! pod­
pisy prawie wszystkich członków Junty .

W  tymże samym duchu protestacyi przeciw 
zwołaniu Korfezów, Junta  w Leridzie okólnik do 
Ayuntamientów i Jun t swej prowincyi w ydała , 
w  którym  im następujące pytania należycie zba­
dać, a potem na nie odpowiedzieć poleca:

1) C zy Ministeryum Lopeza, utworzywszy 
się w  M adrycie, za rząd prow izoryjny poczy- 
tanem być ma i czy mu władzy takowej przy­
należne prawa istotnie służą, albo czy też Juntę 
centralną zwołać wypada , aby władzę rządową 
uprawnić i wzmocnić, oraz aby  nieporozumie­
niom i wstrząśnieniom zapobiedz.

2 ) C zy  Ministeryum w obecnym jego ukła­
dzie, czyli też Juncie  centralnej, złozonej z peł­
nomocników Ju n t prow ineyalnych, służy pra­
w o zaw yrokow ania, ażali Stany mają być zwy­
czajne lub te'ż konstytujące.

3 ) C zy wskutek odpowiedzi na powyższe 
pytania w y k o n a n i e  r o z k a z u  m i n i s t e -  
r y a l n e g o  w z g l ę d e m  z w o ł a n i a  S t a n ó w  
u a d. 15:  P a ź d z .  ma  b y ć  z a s u s p e n  d o w a ­
li em.  Okólnika tego udzielono także Juncie

*) W  Sabadell, jak wiadom o, Junta fa się za­
wiązała, podczas kiedy Barcelona sam ajeszcze była 
w ręku wojsk rządowych.

barcelońskiej, która do oświadczeń tych zupeł­
nie przystępuje. — W ielkie znaczenie manifestu 
tego nie może być zagadką. Jaw nego zerwania 
Jun t katalońskich z rządem centralnym w M a­
drycie przy  tak uporczywej oppozycyi przeciw 
zamiarom nowego M inisteryum, nie można uni­
knąć. Starcie to jeszcze groźniejszem się sta­
nie, skoro wiadomość o oświadczeniu ministe- 
ryalnem dotyczącem pełuoletności Królowej 
Izabelli do Barcelony przybędzie.

N i e m c y.
Z A u s z b u r g a ,  dnia 8. Sierpnia-

W  przeszłą sobotę dnia 5. Sierpnia, oddała 
tutejsza władza miejska klasztor zakonowi Ka­
pucynów.

Szleswig-Holsztyn.
Z K i e l u ,  dnia 2. Sierpnia.

Dwie rzeczy są tu  przedmiotem powszechnej 
rozm ow y, obydwie różnej zupełnie natury, a 
przecież obydwie nader ważne ze względu na 
przyszłość. Pierw szą jest zaręczenie dziedzi­
cznego Księcia Hesskiego, najstarszego syna 
Landgrafa W ilhelm a Hesskiego, k tóry  rezyduje 
w Kopenhadze. W iadom o, że dom Landgra­
fów Hesko - Filipstalskich najbliższe ma praw o 
do tronu Duńskiego po wygaśuieniu linii mę­
skiej ; o b y d w ie  córki zm arłeg o  K ró la  są bez­
dzietne, a małżeństwo następcy tronu Duńskie­
go jest również bez potomstwa. Syn Landgrafa 
W ilhelm a zaręczył się niedawno temu z rossyj- 
ską Księżniczką A lexandrą; i lubo nic jeszcze 
pod tym względem nie masz urzędow ego, to 
przecież rzecz ta żadnej nie podlega wątpliwo­
ści. Córka Cesarza dostanie milion rubli śre- 
brnych posagu, a 1 0 0 ,0 0 0  rubli śrebrnych w 
dożywocie; dziedziczny Książę posunięty zo ­
stał w skutek tego zaręczenia ze stopnia K api­
tana na stopień Generała-Lejtnanta. Długi sze-- 
reg obaw  i nadziei łączy się z tym wypadkiem , 
w  miarę opinii każdego z osobna. •—  Skutki 
tak  bliskiego połączenia Rossyi z przyszłym, 
jak  się zdaje, dziedzicem korony  D uńskiej 
są nieobliczoue; a do rzędu wniosków tako­
w ych wciąga tez każdy , co się nad tem za­
stanaw ia, i nasze Księstwo. Port Kielski nie 
tylko jest najlepszy, ale nawet najłatwiej obro­
nić się da z wszystkich innych portów  morza 
Bałtyckiego ; naw et port Revalski nie w yró­
w na mu. Z ujścia naszego portu  działo dwu- 
nasto-funtowe dosięgnie łatwo przeciwnego brze­
gu. Jakażby jeszcze być mogła potęga m orska 
obok te j, której Kopenhaga i Kiel nie są prze­
ciw ne, Kronburg zaś i Rew al całkiem są ule-
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głe? C oś podobnego nastręcza się na po lu  suk-
cessyjnej kw esty i K sięstw  naszych. N ie jest 
n ic  nie p o dobnego , ze kw estya ta  na tej d rodze 
rozstrzygnie się w  sposób , k tó ry  m oże całą 
w ątpliw ość na zaw sze zniesie. B ylibyśm y tego 
zdan ia , że zaręczenie to  nie sam a ty lko  publi­
czność pod  tak  ścisłą weźmie rozw agę , na jaką 
w y p ad e k  tak o w y  zasługuje. D rugim  w ypadkiem  
zasługującym  na uw agę, jest ustaw a w exlow a 
dla miasta F len sb u rg a , p rzeciw  której obadw a 
zgrom adzenia stanow e ro k u  przeszłego tak sta­
now czo  się ośw iadczy ły . D epu tacya F lensbn r- 
skiego tow arzystw a handlow ego starała się na 
w szelk i sposób o to  przez całą zim ę, pom im o 
pow szechnej op in ii, k tó ra  postępek  ten  jaw nie 
ganiła. T eraz  b y ło  słychać , że K ró l w  p o d ró ­
ż y  sw ojej z K openhagi do  w ód na w yspie F ó h r 
w e  F len sb u rg u  odbędzie  śn iadanie, i zarazem  
u staw ę ow ą w exlow ą tam że jako  p raw o  ogłosi. 
S iedm  miast z Szlesw ig-H olsztynu um ów iło się, 
a b y  w spólną w ysłać depu tacyą i po raź  ostatni 
w ręczy ć  p rośbę  o cofnięcie rzeczonej ustaw y  
w exlow ej. N ie bez trudności p rzypuszczoną 
d e p u tac y ą , odpraw iono  z w yraźnem  odm ów ie­
niem . J e s t  to  p ierw szy  p rz y k ła d , że p ow sze­
chne życzenie k ra ju  z taką odparto  surow ością. 
—  N iem asz teraz innego sposobu  do odparc ia  
w p ły w u  duńskich  pieniędzy, jak  założenie szle- 
sw igsko holsztyńskiego banku . U czyniono już 
znaczne w  tej m ierze k ro k i,  i w szystkie gminy, 
w szyscy  o b y w ate le  są dob re j myśli. U staw a 
ow a nie jest też jeszcze ogłoszona, ale nastąpi 
to  w kró tce .

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 2 . S ierpnia.

W  C zechach  m ają n ad z ie ję , że p rzez ustą­
p ien ie H r. C h o tek  opróżniona posada N ajw y ż­
szego B urgrabiego (G u b e rn a to ra )  Czeskiego, 
pow ierzona będzie jednem u z A rcy siążą t, tak  
ja k  to  ma m iejsce w  innych  trzech  w iększych 
p row iucyacb  austryackicU  w  W ęgrzech , W ło ­
szech  i G alicyi.

P rz y b y ł tu  X iążę B ordeaux.

S e r b i a .
K u r y e r  S e r b s k i ,  w ychodzący  w  Belgra­

dzie w' języ k u  Serbskim  i N iem ieckim , zaw iera 
w num erze z dnia 1. S ierpn ia spraw ozdan ie  z 
p o w o d ó w , dla k tó rych  J , C . M. C esarz i O p ie ­
k u n  sprzeciw ia s ię  w ystaw ieniu  B eratu , po tw ie r­
dzającego w y b ó r K sięcia Serbsk iego . C zy tam y  
tam że , że przeciw  w y b o ro w i sam em u niemasz 
nic do nadm ienien ia , że ty lko  zatw ierdzenie 
jego zależy  od  w a ru n k u , k tó ry  p ierw ej speł­
n ionym  b y ć  uiusi. C ieszy  się rzeczony  dzien­

n ik  z tego p rzynajm nie j, że nadzieje p rzeciw ni­
ków  K sięcia A l e x a n d r a  na niczem  spełzły, a 
dalej tak  m ó w i: Z drugiej strony, każdego p ra ­
wego S erba g łęboka przejm uje boleść na myśl, 
że nastąpić ma rozdział od  ow ych  mężów, któ­
rz y  w  służbie dla o jczyzny  i dla dobra  n a io d u  
posiw ieli, rozdział od  W u c icza  i Pelroniew icza, 
k tó rzy  te raz  o jczyznę sw oję opuścić mają. Za 
w ielkie sw oje zasługi około  narodu  i o jczyzny  
pow inn iby  oni przynajm niej ostatnie chwile 
sw ego życia p rzepędzić w  gronie uszczęśliw io­
nych  przez nich ro d ak ó w , k tó rzy  ich tak czczą 
i sz a n u ją , pow inniby  w  ojczyźnie sw ojej przez 
ich zasługi w olnej i szczęśliw ej, żyć w  szczę­
ściu i poko ju . N igdy jeszcze serce S erba tak 
tru d n e j nie odbyw ało  w alki z so b ą , ani w tedy  
n aw e t, k iedy  za w olność sw oję w alcząc każdą 
ścieszkę krw ią sw oją b roczyć  musiał. T eraz 
głos serca z głosem rozum u tak się pogodzić 
m u sz ą , jak  tego w ym agają pow inności ku  p a ­
nującem u i op iekunow i, charak te r i honor na­
ro d o w y , dob ro  narodu  i o jczyzny. Ja k  trudne 
zad an ie , a p rzecież je  S erb  rozw iązać m usi.«

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  T egoroczna w iosna by ła 
jedną z naju iestałszych , k tó re  zapam iętać m o­
żna. C iągła susza, k tóra do końca M aja t r w a ­
ła,  w znieciła słuszną obaw ę o pom yślność ż n i­
w a , nie zm niejszy ły  jej bynajm niej deszcze, 
k tó re  w końcu  miesiąca tak  obficie s p a d ły , dla 
tego ślady d ługo trw ałej suszy rów nie są w ido­
czn e , jak  i szkodliw e skutki deszczów. T em ­
p era tu ra  pow ietrza w  m i e s i ą c u  M a j u  była 
d la  panu jących  ciągle w iatrów  północno-w scho­
dn ich  całkiem  niestałą, często odm ieniając się 
z duszącego pow ietrza na ziinuo do tk liw e lub 
nagle na o d w ro t, dochodziła od  5  aż do 2 6  
stopn i R eaum ura. A tm osfera znacznie się o- 
studziła na początku  C zerw ca p rzez  e lek tryczne 
przeciągi, z którem i szły  częste burze , fale g ra­
d o w e , nagłe ulew y i d ługotrw ałe deszcze. —  
R oślinostan , k tó ry  zim ne pow iększej części i 
suche pow ietrze m ajow e nad e r w strzym ało, 
w szędzie jednakże p rzyszed ł do sw ej p o ry ,  i 
ze w szystkich stron  spodziew am y się bujnego 
żniwa. W  ogóle rzec m o ż n a , że pogoda ozi­
minie i traw om  pom yślniejszą b y ła  jak  ja rz y ­
nom  i strąkow ym  roślinom . Z yto  gdzie n ie­
gdzie w znosi się na 6 stóp w  g ó rę , i pokład ło  
się miejscami w  sku tek  m okrości. K artofle 
w  nizinach osobliw ie dużo od deszczów  ucier­
p ia ły , lecz za to  ogrodow iny dobrze s to ją , a



w sadach pełno owocu. — Powietrze podlega­
jące tak częstej i tak nagłej ziniauie musiało na­
turalnie wywrzeć skutek odpowiedni na stan 
zdrow ia; dla tego tez natura chorób panują­
cych była powiększej części kataraluo-reuma- 
tyczna. Tak jak w czasie wiosny cierpiano 
wszędzie prawie na katarałne choroby błoń 
śluzowych i organów oddechowych. F eb ry  
by ły  bardzo rozszerzone, również zapalenia 
piersiowe, febry nerw ow o-gastryczne i grypa. 
Zimne febry były rzadkie i nieuporczyw e, za­
razy  żadnej nie było. Mimo to wszystko stan 
zdrowiabył nader pom yślny; w porównaniu 
z zeszłemi laty śmiertelność była nie znaczną. 
—  55  osób umarło w przeciągu tych dwóch 
miesięcy śmiercią nie naturalną, lecz żaden 
przypadek nie zasługuje na szczególną uwagę. 
Często w ydarzyły się zatrucia jadowitemi grzy­
bami, gdyż z przyczyny mokrości więcej ich było 
niż zw ykle, mniej zaś zwyczajnego pokarmu. 
Żaden jednakże z wiadomych nam przypadków  
nie skończył się śmiercią, gdyż wszędzie po­
moc lekarska była na pogotowiu. —  Burza, 
która dnia 4. Czerwca nadeszła i wszystkie in­
ne po niej dały się wszystkim prawie powiatom 
naszego regiencyjnego obw odu mniej lub wię­
cej szkodliwie uczuć; już to Bowiem złączony 
z niemi wicher budynki pow yw racał i drzewa 
w la s a c h  pofainał, już to grad , spadający czę­
sto w wielkości jaj gołębich lub gęsich, znisz­
czył całe splaziny żyta i ogrodów. Z darzyły 
się także gdzie niegdzie ulew y, które zalewając 
wsie i miasta, wywracały wszystko na okół 
i napełniły piaskiem i szlamem urodzajne pola. 
—  W  wielu miejscach zapaliły się kościoły 
i dom y w skutek p io runów ; gdzie indziej bu­
dynki od wichru w yw rócone przyguiotły łudzi 
i bydło. W  powiecie odalanowskim grad u- 
bił dwuletnie ciele. Niektórych powiatów bu­
rze ledwo się dotknęły, inne mało przez nie 
ucierpiały, jako to , powiat międzychodzki, 
gdzie grad tylko spadł miejscami, lecz za to 
deszcz był częsty i wiele zakładów skraplania 
zniszczył (dnia 4. C zerw ca), powiat poznański 
(dnia 12. C zerw ca), gdzie szkodę na 2 0 0 0  
lal. oszacowano i śremski, gdzie się kilka pól 
piaskiem pokryło (dnia 5 . Czerwca). W  pcie 
zaś wrzesińskim, we wsi Chrzan 26 gospodarzy 
straciło połowę swej oziminy przez grad (dnia 
5. Czerw ca); w powiecie pleszewskim powsta­
ła dnia 4. Czerwca wieczorem burza, która 
kilka miejsc znacznie uszkodziła i na 12 wsiach 
praw ie wszystko zboże i warzywa gradem znisz­
czyła. l ażsama burza zuiszczyła równic w  
odalanowskim powiecie żniwa wsi 1 0 ; druga

następnego dnia znaczne wyrządziła szkody 
w lasach pod Ostrowem. Obiedwie te burze 
przeszły także przez powiat ostrzeszowski, a 
deszcz, który tam spadł dnia 13. L ipca, zalał 
wszystkie niziny, nawet ulice powiatowego 
miasta, i dobyw szy się do domów zmusił mie­
szkańców do ucieczki. B urza, która dnia 4. 
Czeiw ca powstała, spadła deszczem, gradem i 
ogniem na powiat krotoszyński, pioruny wznie­
ciły pożar w kilku miejscach; grad zrobił zna­
czną szkodę w mieście Koziminie, 12  wsiach, 
kilku wiatrakach i folwarkach, a deszcz w resz­
cie zaszlamował łąki i pola, przerwał groble 
i przepełnił stawy, tak, że ry b y  z nich poucie­
kały. Także Krobski powiat burza ta znisz­
czyła, osobliwie dystrykt bojanow ski, chumię- 
tow ski, krobski i gostyński. W  pierwszym 
8. wsi gradobicia doznało; szkodę na 30 ,000  
tal. obliczono; w dystrykcie gostyńskim 19 
wsi ucierpiało przez palamanie drzew , zerwa­
nie mostów, zniszczenie ogrodów i zboża, k tó ­
re nawet poząć musiano. W  powiecie wschow- 
skim dnia 4. Czerwca żniwo na 5 miejscach 
dominium rydzyńskiego prawie zupełnie znisz­
czone, a w iatr w  mieście R ydzynie potłukł 
prawie wszystkie okna na zachodniej stronie.

Z P e t e r s b u r g a .  —  W yszedł tu z druku: 
"Rocznik literacki,« składający się z pism wier­
szem i prozą celniejszych spólczesnych pisarzv 
naszych, ozdobiony drzeworytam i rzniętemi 
w Paryżu, lilograłijami i muzyką. W y d a ł R o­
muald P o d b e r e s k i

K o n i e  z ś r o d k o w e j  A r a b i i .   W s z y ­
stkim koniom z O ryjentu, mianowicie z Syryi, 
Egiptu i prowincyi N ejdi, dają zwykle ogólne 
miano koni arabskich. Nejd jestto środkowa 
A rabija, ojczyzna rumaków najszlachetniejsze­
go zaw odu, celujących nad inne, równie siłą, 
chyżym nieutrudzonym biegiem, jak ogniem i 
roztropnością. Konie z Nejdi są po najwię­
kszej części jasno lub ciemno-szpakowate, ja- 
sno-brunatne i kasztanowate, kare należą do 
rzadkich. Muskulatura u tych koni jest nader 
w ydatna; arabski rumak nosi się baidzo oka­
zale, zadziera łeb do g ó ry , ogniem pryska z 
oczu, szczególniej, gdy się czuje na wolnera 
powietrzu. Łeb chudy na kształt przew róco­
nej piramidy. U szy bardzo m ałe, oczy duże, 
nozdrza szerokie i w górę wzdarte. Spodnia 
część łba jest tak szczupła, że ją dłonią objąć 
możua. Szyja zwykle prosta, grzywa długa i 
cienko-włosista, krzyże nader krótkie, kopyta 
m ałe, nogi cienkie i chude, staw y w kolenie
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silne i żylaste. Grzbiet razem z krzyżami idąc 
aż po korzeń ogona tw orzy jedną prostą limę. 
Konie z Nejdi dosięgają w ieka 50 lat, w 2o 
roku są jeszcze młode i ogniste, wzrost ich jest 
zwykle średniej wielkości. W  Turcyi nie znaj­
dziesz tak pięknych arabskich koni jak w ich 
ojczyźnie, chociażby z arabskiej najczystszej 
krw i pochodziły, gdyż Turcy idąc za jakimś 
przesądem niedorzecznym, dają źrebięciu aż do 
trzech lat bardzo mało pożywienia, krępują p? 
ciny sznurami, przezco się tamuje wzrost i roz­
wijanie konia. B łędne jest to zdanie, jakby 
ty lko  w ciepłym klimacie chowały się konie 
arabskie. Doświadczenie bowiem uczy, że uie- 
ty lko  we W łoszech i we F raucyi, ale nawet 
w  Niemczech i w Rossyi sprzyja klimat a 
chow u koni tej rasy. —  Te siedm arabskich 
koni, podarek Mehmeda Alego Królowi Filipo­
wi przyby ły  do Paryża w połowie zimy, a za­
kupione przez Księcia Piickler-M uskau na O ry- 
jencie konie, chowają się w Luzacyi, a prze­
cież jedne jak i drugie są całkiem zdrowe. P ier­
wsze po ogierach prawdziwej rasy Nejdi są 
nader piękne, szczególniej Hamdani-Blanc, któ­
ry  uchodził za najdzielniejszego z tej ra sy , i 
D urzi, którego Ibrahim Basza w bitwie pod Ni- 
zybcin dosiadał. Egipscy stajenni dozorcy za­
pewniają, że koń ten ubiegł mil 40 bez w ypo­
czynku , i że, gdy się w ręce Turków  dostał, 
Ibrahim  Basza odkupił go za 1 ,200  wielbłą­
dów  (?) Kouie egipskie są w stajni bardzo spo­
kojne i łaskawe, ale skoro lia wolnein powie­
trzu  uzdę poczują, rwą się dziko , ze trudno je 
utrzym ać. Zręczny wszelako jeździec umiejący 
konia zażyć, kieruje niemi wedle woli, ma ich 
na każde poruszenie. O czy koni arabskich bły­
szczą ogniem, nozdrza szeroko otw arte, ogon 
w  górę odsądzony powiewa nakształt pióropu­
sza. W  galopie zdaje się, że się nie tykają 
ziemi, stępo, z b i e r a j ą  nogami jak najregularniej, 
w kłusie wydatnieje każden muszkuł z pod cien­
k iej nieledwo aksamitnej skóry, i cały skład u- 
członkowania w ybija się na wierzch. - K o­
sztow ny podarek egipskiego baszy posłuży do 
wzniesienia chowu koni, K ról bowiem francus­
k i rozkazał założyć w  Saint-Cloud stadninę 
zwaną arabską, do której oprócz tych siedmiu 
koni poskupywano klacze i ogiery z Egiptu, 
Algieru i Anglii- T a rasa arabska vollblut, ma 
b y ć  zachowana jako nieskażona i czysta; tym 
celem zastosowano się w  hodowaniu tych koni 
całkiem do zwyczajów arabskich. I tak mleko, 
polewkę mięsną, i samo mięso dają tym koniom 
za strawę. Źrebięta pięcio lub sześcio miesię­
czne hodują mlekiem, gotowanem cienko tarleui

mięsem, bouiłloncm, m ąką, sucharami, rozeu- 
kami i traw ą, dopóki nie dorosną.

O b ł ą k a n i  w O r y j e n c i e .  —  Francuzki 
lekarz M oreau, który zwiedzał niedawno Smyr­
nę, Kairo i Konstantynopol, opisuje domy o- 
bląkanych, które się tylko w  tych trzech mia­
stach znajdują na całym Oryjencie. W  Kon­
stantynopolu jest kilka takich domów, przezna­
czonych dla mieszkańców różnych narodów. 
Najznaczniejszym jest zakład wzniesiony przed 
trzech set laty, przez sułtana Mahmuda. Koszta 
pokryw a skarb sułtana, a lekarz przyboczny 
Cesarza kieruje całym zakładem. W szyscy 
chorzy na umyśle bez różnicy stanu i majątku 
bywają tam przyjęci. Architektoniczne urzą­
dzenie całego budynku jest bardzo pojedyncze 
i odpowiadające celowi. T rzy  galerye jedna­
kiej długości, opasują przestronne gęsto plata­
nami zasadzone podwórze. C ały gmach z swe- 
mi okrągłemi kopułami, smuklemi słupy, szero- 
kiemi arkady i wodoskokam i, ma zupełnie 
wschodni charakter. Żałować należy, że we­
wnętrzne urządzenie nie odpowiada zajmującej 
powierzchowności. Cele w tym  domu są takie, 
jakby  w menażeryi dla zwierząt. W7- każdej 
celi mieści się czterech obłąkanych, jeden przy 
drugim uwiązanych na sześć stóp długim łańcu­
chem, którego jeden koniec zapuszczony w po­
dłogę, a drugi przymocowany do ciężkiej żela­
znej obroży, którą każden z tych nieszczęśli­
wych na szyi dźwiga. Jeźli który nie odzyska 
na powrót zmysłów, zostaje na tej uwięzi aż do 
końca dni swoich. —  Ludy wschodnie mają 
obłąkanych w wielkiej czci, jeźli jest spokojny, 
nie szkodliwy, uważają w nim polubieńca pro­
roka. Jeźli zaś cierpi dzikie przystępy, mają 
go za opętanego od złego ducha. Zwykle tez 
znajdziesz w domach waryatów na W schodzie 
takich tylko, którzy swojem szaleństwem są nie­
bezpieczni towarzystwu. W  wielu większych 
miastach na W schodzie, jak n. p. w Alexandryi 
liczącej 80 ,000  mieszkańca, nie masz żadnego 
domu w aryatów , co potwierdza owo zdanie, 
że ua W schodzie mniej jest obłąkanych niż w  
Europie. Przyczyną tego zjawiska, jest zape­
wne po części klimat, po części temperament i 
sposób życia wschodnich narodów. O błąkanie 
niczem nie jest jak tylko nadwerężeniem i spa­
raliżowaniem oddziaływań mózgu, im częstsze 
więc przyczyny, sprowadzające to sparaliżowa­
nie, tern częściej bywa ta choroba. W  Euro­
pie są one częstsze niż na W schodzie i u in­
nych na pół oświeconych narodów. W ielu  
lekarzy, którzy zwiedzali Abisynią, Senear i 
inne kraje Oryjentu zapewnia, że ghipowaty
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należv tam do rzadkich zjawisk, a Alexander 
Humboldt zrobił to postrzeżenie, że u dzikich 
narodów nie masz obłąkanego na umyśle czło­
wieka. M iędzy Muzułmanami byłaby ta cho­
roba jeszcze rzadszą, gdyby ci nie używali aż 
do zbytku odurzającego napoju znanego szcze­
gólniej u E g ipc jan  i Arabów pod nazwiskiem; 
Hatschich. Również gorący wiatr południowo- 
zachodni, zwany u E gipcyan: Kamisa, ma dzia­
łać szkodliwie na nerw y mózgowe.

P o d r ó ż  w o k o ł o  ś w i a t a  w  r z a d k i m  
z a m i a r z e .  — Brat sławnego astronoma i bzyka 
Arago odbył niedawno podróż w około świata. 
Sądził on , że H otentotów , Patagończyków 
i wszystkie plemiona O ceanii, A fryką i Ame­
ryki nie pozna lepiej innym sposobem , jak gdy 
z nimi wspólnie jadać będzie. Jakoż tak sobie 
postępował: jadł psy morskie, wieloryby, gody, 
mrów ki, pieczeń z lwa i hycny, a z tego, czem 
się jaki naród żyw ił, wyciągnął różną charakte­
rystykę. Pomiędzy innemi opowiada co nastę­
pu je : A ucykańczyk, k tóry  pragnie swemu kró­
lowi lub królewiczowi dać dow ody swego przy­
wiązania, tuczy się, każe się zabić, ugotować, 
przyrządzić i królowi przesłać. Król mówi p o ­
tem z uprzejmą grzecznością do syna lub k re ­
wnego: "Zjadłem wczoraj twego o jca, był 011 

bardzo delikatny i smaczny.it Rodzina spoży- 
tego ma to sobie za w y s o k ie  szczęście i wvszcze- 
gólnienie, chełpi się i nadyma tak wielkim za­
szczytem, podobnie jak u nas, gdy król nada 
order lub szlachectwo.

P o ś w i ę c e n i e s i ę .  Jacques i Pierre dwaj 
mularze w  P aryżu , połączeni z sobą węzłem 
p rzy jaźn i, pracowali często razem z kielnią 
w  ręku. Pierwszy był m łody , bezżenny, d ru­
gi żonaty, miał liczną rodzinę. Jednego dnia 
stali obadwaj na sto stóp od ziemi na drabinie, 
opartej o rusztowanie, a do dachu przymoco­
wanej sznurem. Nagle spada rusztowanie, a 
obadwaj zostają na drabinie chwiejącej się w 
pow ietrzu, a pod niemi przepaść. Sznur, któ­
rym drabina do dachu przywiązaną b y ła , mógł 
zaledwie jednego człowieka utrzymać. Pierre 
widząc niebezpieczeństwo, rzecze do swego 
przyjaciela: »Jedcn z nas zginąć musi, inaczej 
śmierć nam obudw óm , sznur zerwie się lada 
chwila, któż z nas obudwu ma um rzeć!« —  
N a to odpowie Jacques: "Jam tak młody,
radbym  jeszcze żył na świecie.« —  A ja mam 
siedmioro dzieci, któż je będzie żyw ił, gdy 
zginę?,t rzekł Pierre z boleścią- "Masz słu­
szność,« odpowiada młodszy przyjaciel, i pu­
ściwszy się w dół z d rab in y , znalazł śmierć na 
bruku. W ice-brabia d’Arlincourt podaje ten

w ypadek za prawdziwy w dziele swojem: 
G w i a z d a  b i e g u n o w a .

K s i ą ż ę c e  h o u o r a r y u m  za d z i e ł a  d r a ­
in a t y c z n e .  —  Antrepreuer londyńskiego teatru 
Haym arket, pan W eb ste r, wyznaczył 20 ,0 0 0  
złp. za najlepszą pięcio-aktow ą kom edyę, któ- 
raby zwyczaje i obyczaje angielskie wyświecała. 
Nadto ma autor pobierać dochód brutto z 20, 
40 i 60  przedstawienia. Komitet złożony z k ry ­
tyków  i dramatycznych autorów ma w yroko­
wać o wartości sztuki.

U w a g a  d l a  w ł a ś c i c i e l i  o w i e c .  —  W ia ­
domo, że Anglia była glównem targowiskiem 
dla handlu wełną. Ale odkąd Australia zaopa­
truje Anglię w wełnę, artykuł ten nie ma tak 
wielkiego popytu w tym kraju , szczególniej 
wcina średniego gatunku, gdyż ta właśnie nale­
ży wyłącznie do artykułów wywozowych z A u­
stralii. A by więc znowu otworzyć sobie tar­
gowiska angielskie, trzeba się rzucić na uzy­
skanie b a r d z o  c i e n k i e j  wełny, a chociaż 
w pierwszej chwili natrafi się na niejakie tru ­
dności, później jednakże można się spodziewać 
niezawodnego odbytu.

I n s t y t u t  c i e m n y c h  w Paryżu, odbył nie­
dawno publiczne posiedzenie. Byłato wzrusza­
jąca scena. Po kilku mowach wystąpili ciemni, 
dawniej w tymże samym zak ładz ie  chowani, 
i odegrali k o n c e r t  na korzyść swoich nieszczę­
śliwych towarzyszy, będących w tym instytucie. 
Cała orkiestra składała się z samych ciem nych, 
którym  także ciemny przewodził. Odegrano 
uw erturę i symfonię Hajdcna. Zdziwienie było 
powszechne. INie można było dać wiary, aby  
ta zgodność i dokładność w wykonaniu mogła 
być dziełem pozbawionych wzroku. Nawet 
fortepian, na którym  towarzyszono grającym 
solo, był przez ciemnego mechanika zrobiony, 
który  w samym mechanizmie poczynił rozmaite 
ulepszenia swego wynalazku.

W  E c h o  d u  M o n d e  S a v a n t  jest umie­
s z c z o n y  artykuł ciekawy pana L esson, o jego 
pobycie na wyspach Marquezas roku 1840. 
W  tym artykule pisze on o taktyce tamtejszych 
missyonarzy, którą porównywa do taktyki, do 
jakiej się dawniej Jezuici w Paraguay brali. 
W ychow anie dzieci jest pierwszem ich zaję­
ciem. Missyonarz N il, wyznał przed Lesso- 
nem otw arcie: Pierwsza myśl naszej missyi jest 
Zw rócona  na dzieci, przez nichto dowiadujemy 
się o w szystkiem , co się dzieje w domu i o czem 
m ów ią, wiek bowiem dziecięcy nie umie nic 
zamilczeć; tem sposobem chronimy się od za -, 
sadzek wyspiarzy. Jednein słowem dzieci są 
niewiedząc same o te iń , naszemi najgorliwszemu
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obrońcami i chwalą nas najgłośniej. O d  dzieci 
przychodzi kolej na matki. One dowiadują się, 
jaką głoszą im nauczyciele wiarę, ai ch tkliwe 
serca przyjmują łatwo naszą naukę.

S p  r ę ż a j  z o r ł ó w .  —  Pewien właściciel 
w C h a r o n n e  niedaleko Paryża powziął myśl 
szczególną. Chce on do balonu wprzęgać orły, 
i pochlebia sobie, ze niemi wedle woli kiero­
wać będzie. Ptaki te kupił jeszcze pisklętami, 
ułaskawił i ułożył je do swego zamiaru, i zape­
wnia, że one lejcami kierować się dadzą. Próba 
ma się odbyć niebawem na polu marsowem w 
Paryżu.

C e n a  p r z e l a n e ' j  k r w i  u  A r a b ó w .  —  
Przed M a h o m e t e m  było w czasie wojny zwy­
czajem u Arabów, tyle jeńców mordować, ile 
każde plemię w wojnie utraciło ludzi: Śmierć 
kobiety, a nawet niewolnika, mszczono zgo­
nem wolnego człowieka. Mahomet zniósł ten 
nieludzki zwyczaj podług zakonu Mojżesza, o- 
graniczając go jedynie na prawie odwetu, i tak, 
wolny niech ginie za wolnego, niewolnik za 
niewolnika, kobieta za kobietę. W edług  u- 
staw mahomedanizmu, było obowiązkiem bra­
ta, syna lub najbliższego krewnego, żądać ceny 
krwi od mordercy. Za czasów kalifatu Abd-el- 
Motlileb, na cenę tę była ustanowiona taryfa.

T a n i e c ś m i e r t e l n y .  — U  Japończyków 
jest okropna kara na zbrodniarzy. Skazany 
wdziewa koszulę z sitowia, którą na nim zapa­
lają. Karę tę nazywają tańcem śmiertelnym, 
dla tego ; że nieszczęśliwa ofiara skacze z b o ­
leści i rzuca się na wszystkie strony, nim się 
w tem  okropnem a u t  o d a  fe na popioł nie spali.

C u d  n a t u r y .  W  "Journal de la Somine« 
czytamy: U  pewnego gospodarza w A m i e n s  
przy ulicy Trois-Saufferons, karmi kotka troje 
młodych s z c z u r z ą t  i jedno młode kocię, i 
tak mocno do tych przybranych dziatek jest 
przywiązana, że gdy jej dla żartu na inne miej­
sce tych polubieńców przeniosą, ona je znowu 
po macierzyńsku do gniazda jedno po drugićm 
zbiera. (Roztn. Lw.j

S P R Z E D A Ż  k o n i e c z n a .
S ą d  N a d - Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .

W y d z ia łu  I.

D obra  szlacheckie R a d ł o  w o z przyległo- 
ściami w powiecie Wrzesińskim, sądownie q- 
szacowane na 12370 Tal. 23 sgr. 8 fen. wedle 
taxy, mogącej być przejrzanej wraz z wykazem 
hipotecznym i warunkami w Registraturze, mają 
być d n i a  5. G r u d n i a  1843 .  przedpołudniem 
o godzinie lOtej w miejscu zwykłych posiedzeń 
sądowych sprzedane.

Niewiadomi z pobytu  W alen ty  Roman i J u ­
lianna małżonkowie S c h u l z ,  na których imie 
tytuł possessyi dóbr rzeczonych jeszcze zabez­
pieczonym jest,  zapozywają się na termin p o ­
wyższy niniejszem publicznie.

Poznań, dnia 18. Kwietnia 1843.

Gdy dla niepogody źmwo w roku bieżącym 
się opóźniło i z powodu tego gospodarzom od­
dalenie się z domu byłoby niedogodnem, prze­
to zgromadzenie Towarzystwa rolniczego, w 
dniu 1. Września r. b. przypadające, odbywać 
się nie będzie; natomiast upraszają się Szano • 
wni członkowie, by w dniu 1. Grudnia r. b. 
jakuajliczniej zgromadzić się raczyli.

Gniezno, dnia 15. Sierpnia 1843.
K o m i t e t  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o .

Hurs giełdy Ucrlińskiej.

Dnia 17. Sierpnia. 1843.
S to ­ JNa pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

go lu"  1 
zna.

O blig i długu skarbow ego . . 104 103*
Pr. aug. obligacje 1830. . . 4 103} 102*
O hligi prem io" liamllu niorsk. 
O bligi K urm arcliii . . . . ‘Ą 102

90*

lier liiisk ie  ob lig . m iejskie 3 ; 103* —
K dańskie dilo w  'i'.................... 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne 34 1021 102*
Listy zasł. W .X .  Poznańskiego 4 — 100 i

dito dito dilo 3k 101* —
AVschodnio - Pr. listy  zast. , 3V, — 103}
Pom orskie dito . . . . . . 3 “, 103 J 102*
Kur- i INowoiuarch. dito . . 34 103* 102}
S z ląsk ie  d i l o ............................ — 101}

Frydryehsdory ............................ — 13Ą •SA
Inne monety z ło te  po 5 tal. — 12 1 U
Discount . . . .  . . — 3 4

A k c j e
K olei B erlińsko - Poczdamskiej 5 155} 154!

dilo dito akcje a prioris . 4 — 104'
K o le i  J W a g d e ł tu r s k n  - L i p s k i e j — 170 — -
dilo dito akcje a prioris . 4 ___ 104

K olei Berlińsko - Anhaltskiej ___ 1421 141*
dito dilo akcje a prioris . 4 104

K olei Dusseldorf. - Elberfeld. 5 m 81}
dilo dilo akcje a prioris . 4 0 4 j —

K olei n a d re ń sk ie j ...................... 5 801 *9i
dito dito akcje a prioris . 4 901

K olei Berlińsko - K'ranklurt. 5 128 . 127
dito dito akcje a prioris . 4 104

K olei Śląsk , górn .................... 4 115
K o le i B e r i .-S z c z .E . Lit. A. . 121 f 120*

dito dito Lit. U. . — 121 i 120}
dito dilo odstepl. . . — 120 119

C e n y  t a r g o w e
w m ieście  

P o z n a n i u .

Pszenicy szelel 
Zyta . dt. .
Jęczm ienia dt. . 
O w sa . dt. .
Tatarki dt. .
G rochu . dt. .
Z iem iaków  dt. . 
Siana cetnar . 
S łom y kopa . . 
M asła garniec .

lin ia Ili. Sierpnia.
1843. r.

oil do
T a l .  sg r .  f e n .  T a l ,  s g r .  f e n
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